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Sejm.
(Telefonem.)

Lwów, 21 stycznia.
Na dzisiejszem przedpohidniowem posiedzenin 

Sejmu p. M e r u n o w i c z  zgłosił wniosek w 
spraw ie zaniedbania dróg gm innych I I  klasy. 
In terpelacye  zgłosili między innymi jeszcze pp. 
J e d y n a k  w spraw ie gospodarki w lesie pa­
rafialnym  w M alej; K r ę ż e l  w sprawie znie­
sienia re w iz y i 'b y d ła ; C i e l  u c h  w sprawie 
w strzym ania podatków i przyjścia z pomocą 
d la  dotkniętych gradobiciem 19 gmin powiatu 
grybowskiego.

Pos. S t a r u c h  na wstępie oświadczył, że 
mimo kolosalnych rozmiarów debaty tegorocznej, 
n ik t nie zajął się dolą chłopską. Chłop skazany 
jest na  nędzę i emigracyę a wszystkiem u w i­
nien system gospodarki, k tó ra  chłopów wydaje 
n a  lup panów. -

Mówca skarżył się dalej na ucisk Rusinów 
w szkolnictwie, a  wkońcu naw iązując do wczo­
rajszych przemówień pos. D udykiewicza i Ko­
rola, zarzucił im ," że są na fałszywej drodze, 
t>o naród ruski nigdy nie zmoskwiczeje.

N astępnie zabrał głos poseł B a t t a g l i a .  
M ówca ubolewał, że debata tegoroczna zeszła 
n a  tory  polemik party jnych i osobistych. Sejm 
spraw ia wrażenie nieustającego zgromadzenia 
przedwyborczego, co jest obniżaniem powagi 
Sejmn. D rugą ujem ną stroną obecnej debaty 
je s t mylna in terp retacya kw estyi solidarności 
Koła, Polemizując z ludowcami w spraw ie soli­
darności K oła, mówca przytoczył następujący 
szczegół: Gdy na konferencji u m inistra Biliń­
skiego z 4>kazyi zmiany gabinetu wzywano ich 
do zarzucenia zjadliwej walki w krajn , p. Sta- 
piński odpowiedział, że mając teraz pismo co­
dzienne, a równocześnie stare  nie załatw ione 
rachunki, musi sobie zastrzedz, ażeby pozwolono 
mu te rachunki załatw iać.

N astępnie polemizował mówca z pos. Hupką. 
i jego zarzutam i przeciwko polityce Kola p ar­
lam entarnego.

Po mowie pos. B attaglii m arszałek odroczył 
dalszą dyskusyę do godz. 8 wieczorem.

Posiedzenie wieczorne.

Początek posiedzenia wieczornego o godz. 8 
min. 25. ^

M arszałek, otw ierając posiedzenie, zaw iada­
mia. że irow c,f generalnym  przeciw budżetowi 
w ybrano pos. M a k u c h a ,  „za“ pos. S t e f -  
c z y  ka .

Poseł M a k u c h  w długiej mowie wyliczał 
najrozm aitsze rzekome krzywdy, w yrządzane w 
G alicyi Rusinom.

Ponieważ pos. M akach zarzucił nam iestniko­
wi, że grozi Rusinom żandarmami i bagnetami, 
nam iestnik dr B o b r z y ń s k i  zabrał głos do 
faktycznego sprostowania, w którem  zaprzeczył 
tw ierdzeniu mówcy.

G oneralny mówca za budżetem pos. S t e f -  
c z y k  żalił się, że ostatnie posiedzenia Sejmu 
spraw iały w rażenie... walnego zgromadzenia 
B anku parcelaryjnego, albo sądu przysięgłych — 
i to w chwili, w której rozchodzi się o ważną 
akc.yę san ac ji stosunków k ra jow ych ,' poczem 
polemizował z pos. Starzyńskim . -  -

—. 'P odczas jego mowy poseł l;s. U a s  t o r  nagle 
zasłabł. Zajęli się nim posłowie M ars i Berna 
dzikowski i zarządzili przeniesienie go do kan- 
celaryi sejmowej. Po krótkiej przerwie m arsza­
łek oznajmił, że ks. Pastorow i nie grozi niebez- 
pFezcrisiwo, poczcm pos. Siefezyk mówił dalej.

Po. mowach posłów M i l e w s k i e g o  i L e ­
w i c k i e g o ,  m arszałek zamknął posiedzenie o 
godz. pół do 1 w nocy.

N astępne posiedzenie dziś o godz. 10 rano.

. . E e i s i l f f i s  p a r t a m e s t a r a a .
L\\ó/V. Dziś o godz. 6*wieczór odbędzie się 

wspólne posiedzenie członków komisy: parla­
m entarnej w szystkich klubów sejmowych pol­
skich, przy współudziale m arszałka,, nam iestni­
ka i posłów: Piłata, Zdzisława Tarnowskiego, 
M arszałkowicza, Cieleckiego, W ładysław a Czaj­
kowskiego i Stefczyka w spraw ie ew entualne­
go utworzenia Rady kultury  krajow ej.

m  \

2  i s e j m o w y c h .
Lwów, K o m i s j a  a d m i n i s t r a c y j n a  z a ­

ła tw iła  p rz y c h y ln ie  sp raw ę  pożyczek  d!a m ia s t:  
M y ś l e n i c e  7 0 .0 0 0  K  i B r z e z a n y  5 0 0 .0 0 0  K. 
N a s tę p n ie  om aw iano  sp ra w ę  s tw o rz e n ia  k ra jo w eg o  
fur.dnsz-u n a  k ró tk o te rm in o w e  pożyczk i d la  R a d  po­
w ia to w y ch  i sp ra w ę  w y łączen ia  n iek tó ry ch  p rz y ­
sió łków .

•Z k o le i n a s tą p P a  g e n e ra ln a  d y s k u s ja  n a d  re fe ­
r a te m  Z d z is ła w a  T a rn o w sk ieg o  w sp ra w ie  p rz e d ło ­
ż e n ia  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  o u k r a j o w i e n i u  
p u b l i c z n y c h  b i u r  i u r z ę d ó w  p o ś r e d n i e -  
t w a  p r a c y .  R e fe ra t  kończy  się  re z o lu c ja m i W y ­
d z ia łu  k ra jo w eg o .

Z« s tro n y  rz ąd u  w z ią ł u d z ia ł w p o sied zen iu  r a d ­
ca n a m ie s tn ic tw a  S ze lig o w sk i i s e k re ta rz  n a m ie s t­
n ic tw a  Ż eb rack i, ze s tro n y  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  
D ą rabski.

N a  w n iosek  pos. S k o ły szew sk ieg o  w y b ran o  sub- 
k o m ite t  kom isy i a d m in is tra c y jn e j, k tó ry  m a się  z a ­
ją ć  p ro jek tem  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  i e w e n tu a ln ie  
p o c z u i ić  w n im  odpow iednio  zm ian y . £)0 subkom i- 
te tu  tego  w esz li: Z d zisław  T a rn o w sk i, S ko łyszcw - 
sk i, S ch a tz l, H u p k a , R i tte l  i M akuch.

iietii ni
( Telefonem.)

Lwów. Komisarz rządowy G r o d z i c k i  odpo­
w iadał między innem i na  interpelacyę dr A d a ­
m a  w spraw ie bojkotu towarów pruskich w

Galicyi. Komisarz oświadczył, że nam iestnictwo 
intynuowało starostw om  znaczniejszych miast 
i dyrekcyi policyi udzielony sobie przez mini­
sterstw o spraw  wew nętrznych resk ryp t i mini­
sterstw a sprawiedliwości do prokuratoryi a za­
w ierający pouczenie, jak  się władze m ają za­
chowywać wobec akcyi bojkotow ania towarów 
zagranicznych.

Ponieważ to pouczenie streszcza się w tem, 
że akcya p o d o b n a  s a m a  w s o b i e  n i e  
s t a n o w i  c z y n u  k a r y g o d n e g o  o ile wo­
bec kupców tutejszych nie posługiwanoby się 
środkami kolidującemi z ustawam i, przeto nam ie­
stn ic tw a nie miało żadnej podstawy prawnej, 
ani powodu, aby przeciw wydaniu takiego pou­
czenia robić m inisterstw u przedstaw ienia. — 
W  końcu zaznaczył komisarz rządowy, że pou­
czenie to wydane zostało przez nam iestnictw o 
przed pół rokiem, bo dnia 1 sierpnia 1909 r.

Spraw BonKii
(Telefonem.)

U c h w a ł y  t e e i a - s y l  b a a h ® w e j«
Lwów. K o m i s y a  b a n k o w a  przeprowa­

dziła wczoraj 4-godzinuą dyskusyę pod przewod­
nictwem posła dra Leo w sprawie B a n k u  
p r z e m y s ł o w e g o .  R eferent Loew eustein o- 
św iadczając się za przedłożeniem W ydziału k ra­
jowego w spraw ie Banku przemysłowego, przed­
staw ił następujące rezolucje, k tóre wprowadzić 
m ają wyrażone z wielu stron zmiany.

1) Dolnoaustr. Tow. eskontowe przyjm ując do 
wiadomości, że kraj zakłada Bank przemyslo 
wy dla podniesienia istniejącego w k ra ju  prze­
mysłu i celem kreow ania nowych ognisk pracy 
przemysłowej, a przystępując do założenia tego 
Bankn wspólnie z krajem, obowiązuje się użyć 
całego swego wpływu na wszystkie zarządzenia 
B anku w tym kierunku, aby spraw ując agendy 
B anku przedewszystkiem  i stale, miał ,na oku 
zadania określone § 5, alinea a) statutu.

2) O ile możności przez całe pierwsze p ię­
ciolecie, t. j. przez cały czas objęty układem, 
zaw artym  z W ydziałem krajowym, a w każdym 
razie przez jego większą część akcye Banku 
przemysłowego pozostaną w syndykacie założy­
cieli winkulowane, a zatem przez ten czas nie- 
sprzedajne.

3) Tow. eskontowe obowiązuje się na wypa­
dek. gdyby instytucyo i korporaeye przemysło­
we w krajn  lub konsorcjum  krajowe pragnęło 
objąć akcye Banku przemysłowego przynajm niej 
w wysokości jednego miliona koron, odstąpić 
im za zgodą W ydziału krajowego akcyi w ta ­
kiej minimalnej wysokości, po cenie własnej, 
odstępując im zarazem prawo nom inacji jedne­
go członka Rady nadzorczej, Te akcye pozosta­
ną winkulowane w myśl artykułu  II.

4) Zmienić §§ 59 i 60 sta tu tu  Banku w ten 
sposób, że przy wymiarze pożyczek w artość ma­
szyn i siły wodnej ma być brana w rachubę 
nie w wysokości 1/s części, -  lecz w wysokości 
połowy kwoty szacunkowej. ™

W  d ysku syi zab ierali głos: m arszałek Badeni, 
dr Loeweustein. Abrahamowie/., B attag lia  (nie- 
członek komisyi), K raiński, Leo, dr Adam, dr 
Jah l. dr Lew icki i M aryew ski.

Za p rz e d ło ż e n ie m  Wy działu krajow ego oświad­
c z y ło  się 11 posłów, przeciw 1 (dr Adam); je ­
dnomyślnie zaś uchwalono wszystkie rezolucje 
referen ta  oraz wnioski: Abrahamowicza o zmia­
n ę  sta tu tu  w ten sposób, że przez przemysł 
rozumie się niotyiko przemysł fabryczny, ale 
także i r o l n i c z y  i że każda zmiana sta tu tu  
B anku wymaga zgody W ydziału krajowego, 
oraz wniosek p. Adama, aby sta rać  się o to, 
ażeby w razie równości głosów w Radzie nad­
zorczej to zdanie stało się Uchwałą, za którem 
oświadczy się przewodniczący. Przynęto także 
kilka drobniejszych poprawek. Rezolucje te  bę­
dą. przedmiotem dyskusyi w k o m i s y i  b u d ż e ­
t o w e j  i służyć mają W ydziałowi krajowemu 
jako dyrektyw a w spraw ie zaw arcia urnowy.

W  komisyi budżetowej podniosą też posłowie 
krakow scy życzenie, a b y  s i e d z i b ą  B a n k u  
p r z e m y s ł o w e g o  b y ł  K r a k ó w .  Pos. Leo 
zapowiedział dotyczący wniosek w komisyi 
budżetowej i posiedzenie komisyi w tej spraw ie 
odbędzie się w poniedziałek.

Lwów. W czorajszy poranny „K uryer Lw ow ­
ski" doniósł, że dyrektor filii austryackiego za­
kładu kredyt, dla handlu i przemysłu ■' Stecz­
kowski zgłosił na ręce m arszałka imieniem te ­
go zakładu propozycyę w spraw ie sfinansowa­
nia Banku przemysłowego przez zakład kredyt, 
dla bandlu i przemysłu. „Dziennik Polski" za­
przecza tej wiadomości imieniem Steczkow­
skiego.

utarto i hut liii.
( Telegr. „A’, Reform y").

Berlin. • W Sejmie pruskim  w dalszym ciągu 
dyskusyi nad in terpelacyą w spraw ie ukaran ia  
urzędników w Katowicach oświadczył P  o r  s c h 
(centrum ): Od dawna zwalczaliśmy politykę
polską rządu i nie daliśmy się na punkcie na­
szych przekonali zaprowadzić na błędną drogę. 
Cóż właściwie ma się stać  z Polakam i? P rze­
cież z ojczystej ziemi • wyrzucić ich nie można. 
Jeśli się rzeczyv iście mniema, że tych kilka 
milionów Polaków zagraża państw u niem ieckie­
mu, to b i e d n ą  j e s t  t a  n a s z a  o j c z y z n a !  
D alsze upraw ianie dzisiejszej polityki antipol- 
skiej w z m o c n i  t y l k o  r a d y k a l n e  ż y w i o ­
ł y  p o l s k i e .

Poseł F i s c h b ó c k  (wolnom yślny) w yraził 
obawę, że to. co dziś spotkało urzędników  w

K atowicach za głosowanie na Polaków, spotkać 
może jn tro  ta k /e  l i b e r a l n y c h  urzędników 
niemieckich. *

Dalej przemawiali so c ja lis ta  L i e b k n e c h t  
i kanclerz B e t h m a u n-II o 11 w e g.

Sytaacya aa Węgradcla.
i

(Telegr. „Nowej Reformy1'.)

E z i r z ń y  s f r o s a l c i w ,
Budapeszt. Zwołana przez prezydenta Gnała 

konferencja  delegatów w szystkich stronnictw  
parlam entarnych zebrała  się przedwczoraj w 
południe w gmachu parlam entu. — K o s s u t h  
stanął na stanowisku, że prowizoryum budżeto­
we można nowemu rządowi uchwalić w razie, 
jeżeliby tego zażądał w cola zarządzenia no­
wych wyborów, a zarazem ustanowił termin 
dla rozwiązania Izby. lir . A n d r a s s y  oświad­
czył, że partya konsty tucyjna w spraw ie zaufa­
nia, do rządu jeszcze nie powzięła uchwały; 
uchwała dopiero zapadnie dzisiaj na konferen­
c j i  partyi. Pos. J u s t h  zaznaczył, że ze w zglę­
du, iż partya konstytucyjna jeszcze nie zdekla­
row ała swego stanow iska, dalsze obrady są 
bezcelowe. Po oświadczeniu zastępcy party i lu­
dowej i innych delegatów pos. .1 u s t h  z d e ­
l e g a t a m i  s w e j  p a r t y i  o p u ś c i ł  s a l ę  
o b r a d .  W konferencji brali udział także jako 
zastępca party i narodowościowych pos. L  n k a- 
c s i n, a ze strony -soeyalistów pos. M e z e i f y. 
W obec secesyi Ju s th a  i jego party i u c h w a ł a  
n i e  z a p a d ł a .

Budapeszt. Na wczorajszej konferencji s t r o n ­
n i  c t  w n i e z a w i s ł o ś c i  zajmowano się s ta ­
nowiskiem , jak ie  należy' zająć wobec nowego 
rządu i wobec prowizoryum budżetowego, oraz 
adresu do Korony. Uchwalono wyrazić rządowi 
w o t n m  n i e u f n o ś c i .  O ile chodzi o prowizo- 
ryura budżetowe, to p artya  K ossutha chce je 
odesłać do kom isyi, podczas gdy stronnictw o 
Ju s th a  je s t wogóle >-p r z e c i w u e o b r a d o m  
n a d  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o we r a .  W  sp ra­
wie adresu oświadczono się za te m , aby w po­
niedziałek został Izbie przedłożony projekt u- 
chwalony przez koraisyę. Delegaci shonnictw  
niezawisłości uchwalili następnie odbyć ponow­
ną naradę w spraw ach taktycznych..

lir . Z i c h y  oświadczył, że obecnie należy w 
każdym razie zgodzić się na to, aby dążyć 
w kierunku utrzym ania godności Sejmu i aby 
nie przyszło dc nam iętnych wybuchów. Prozy- 
d e u t  G a a l  apelcdrał do wszystkich, aby zacho­
wali godność Izby, zapewniając, że będzie strzegł 
wolności słowa. Pos. B a n f f y  i E i i t w ó s  o- 
świodczyli się za najostrzejszem  votum nieufno­
ści dla lir. Khuena Iledeiwarego, dodając, że 
pryyszlość kraju  przedstaw ia się w b a r d z o  
c z a r n y c h  b a r  w a c h.

J Barea SasssSi aio ustępEfc.
Budapeszt. Prezydent m inistrów Lr. Khuen- 

B e ile rra ry  miał dłuższą konferencję z banem 
C horw acji bar. R a a c h e m i prosił go, aby i 
nadal „ p o z o s t a ł  n a  s t a n o w i s k u  s wo -  
j e m.

Roda-Rody p. t. „W zgórze bohaterów ", której 
w ystaw ienie po kilku przedstaw ieniach zostało 
zakazane, z powodu sa ty ry  na anstryackie ma­
newry. Sztuka ta  zostania nieco przerobiona 
i w przyszłym tygodniu pojawi się na tej sa ­
mej scenie („N. W iener-Biihiie") z tą  zmianą, 
że oficerowie i żołnierze przybrani będą w — m u n- 
d u r y  p e r s k i e !

S p r a w y  a u s t r i a c k i e ,
{Telegr. „Nowej Reformy").

Rojr.d7.laI kraj. sM&jr szkoiEsj 
w Styr.fi.

Grac. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
poseł słoweński V e r s t o c e k  uzasadnił wnio­
sek, żądający r o z d z i a ł u  R -a d y  s z k o l n e j  
k r a j o w e j  n a  s e k  c y ę  n i e m i e c k ą  i s ł o-  
w e ń s k ą. Pos. W a g n e r  zaznaczył imieniem 
party i elirześcijańsko-społccznej, że zasadniczo 
nie zajmuje stanow iska do tego wniosku ale 
oświadcza się za przekazaniem wniosku do ko­
misyi. Pos. H o f m a n  u W e l l e  n h o f  oświad­
czył się imieniem niemiecko-narodowycli prze­
ciw przekazaniu wniosku do komisyi, ponieważ 
partya je s t zasadniczo p r z e c i w  wnioskowi, 
który  dąży do rozdziału kraju. Po przemowie 
pos. R e s e  1 a (soe.-dem.) wniosek u c h w a l o n o  
35 g ł o s a m i  p r z e c i w  27 w ś r ó d  o k l a ­
s k ó w  S ł o w e ń c ó w .

Rofcowaaia czeakd-aiemiec&ie.
Praga. D zienniki niemieckie donosząc o roko 

wauiach, prowadzonych przez m arszałka ks. 
Lobkovitza i hr. Coudenhove w spraw ie u ru ­
chomienia Sejmu czeskiego wywodzą, że m a ł o  
j e s t  n a d z i e i  p o r o z u m i e n i a  i zw alają 
całą winę na Czechów.

Ukarany kartel,
Wiedeń. W  kolach giełdowych obiegała wczo­

raj pogłoska, że rząd n,ałożył na p r a s k i e  t o ­
w a r z y s t w o  p r z e m y s ł u  ż e l a z n e g o  6 
m i l i o n ó w  k o r o n ,  z powodu wprowadzenia 
w błąd władz podatkowych przez podstawioną 
licy tac ję . Na licy tac ji tej nabyło praskie Tow. 
przemysłu żelaznego na własność kopalnie cze­
skiego Tow. montanicznego, za małą cenę, k tó ­
ra  w rzeczywistości okazała się znacznie wyż­
szą.

Sprana SioSricbtsra.
Wiedeń. J a k  dzienniki donoszą, H ofrichter 

■urządził przez jak iś czas stra jk  głodowy; po 
zaniechaniu tego stra jku  przyznano mu różne 
u M  i pozwolono mu palić, pisywać listy (k tó­
rych władze nie w ysyłają). W olno mu czytać 
książki religijne i naukowo-wojskowe. Hofricli- 
te r  otrzymuje liczne podarunki od osób zupełnie 
nieznanych.

W s g ó r z e  b o h a t e r ó w .
W iedeń. Głośna w ostatnich dniach sztuka

Wybory w Anglii.
(Telegr. „N. Reformy".)

Londyn. Do godz. 10 m. 15 wieczorem wy­
branych było 182 uuionistów, 151 liberałów, 31 
członków partyi pracy, 58 nacyonalistów ; unio- 
n iśc i'zy sk u ją  81 mandatów, liberali 9, partya 
pracy 1 mandat,

U y b ó ?  s s i s i s y s r s p ś e ia .
Londyn. U niw ersytet w ybrał ponownie unio- 

nistę M agnusa 2625 głosami przeciw kandyda­
towi liberalnemu, który otrzym ał 1900 głosów.

§ * ? £ ty  p a r J y t  l i f c s r s l s e f .
Londyn. P a r ty a  l i b e r a l n a  p o n i o s ł a  o- 

n e g d a j  p r z y  w y b o r a c h  d o t k l i w e  s t r a ­
t y ;  dzienniki konserw atyw ne w yrażają więc 
nadzieję, że większość p&rtyń liberalnej będzie 
w najlepszym razie tak nieznaczna, iż będzie 
wykluczonem, aby rządy tej party i dały się u- 
trzymać. D o t ą d  p a r t y a  l i b e r a l n a  s trac i 
ła już 70 m andatów. Być może, że partya libe­
ralna iv czasie krótkich swoich rządów prze­
prowadzi p izy  pomocy korony reform ę Izby lor­
dów. Zdaje się jednak, że reforma taryfow a 
względnie z a p r o w a d z e n i e  c e ł  o c h r o n ­
n y c h  s t a n i e  s i ę  n i e u n i k n i o n e .

T e l e g r a m y
z dnia 22  slycznia.

( M t a o w a ,
Paryż. „Gil B las“ donosi: P rezydent F a ł -  

•li e r  e s  wystosował do cesarza W ilhelma pismo 
odręczne, w którem w yjaśnia przyczyny, dla 
których n i e  m o ż e  p r z y b y ć  n a  o t w a r c i e  
m u z e u m  o c e a n o g r a f i c z n e g o  d o  M o­
tt a co.

S s s d s y e  a a n a i s r s & f e .
P e te rsb u rg .1'  Senator G aiiu  otrzym ał polece­

nie przeprowadzenia rewizyi wr m inisterstw ie 
m arynarki.

P e te rsbu rg , M inister spraw  zagranicznych 
Izoo lsk i wręczył wczoraj ambasadorowi am ery­
kańskiem u ofic ja lną  odpowiedź Rosyi na notę 
Stanów Zjednoczonych w spraw ie k o l e i  m a n ­
d ż u r s k i e j .  R o s y  a o d r z u c a  p i e r w s z ą  
c z ę ś ć  p r o p o z y c j i  a m e r y k a ń s k i e j  — 
i żąda bliższych w yjaśuicń co do drugiej czę­
ści —  zastrzegając sobie po w yjaśnieniu zasa­
dniczą zgod ę ; nota trzym ana je s t w tonie przy­
jaznym .

U b r a n i e  k s .  - ? 3 P s e g o .1
Belgrad. Na wniosek rządu król P io tr upo­

ważnił m inistra wojny do przydzielenia ks. J e ­
rzego jako k o m e n d a n t a  k o m p a n i i  do 
10-go pułku piechoty w Górnym Milovanowa- 
czu.

Belgrad. O rgan ks. Jerzego  „Reforma" zapo­
wiada na wypadek, gdyby książę rzeczywiście 
został zmuszony do opuszczenia Belgradu, ogło­
szenie rew elacyj co do prawdziwej przyczyny 
ostatnich konfliktów.

P® pożarze parlamentu.
Balonika. Kom itet mlodotarecki wezwał pre­

zydenta Izby deputowanych d o  u s t ą p i e n i a ,  
ponieważ czyni go odpowiedzialnym za brak 
wszelkich środków' ostrożności w parlam encie i 
za zupełną b e z c z y n n o ś ć  p a r l a m e n t u .

w  W i s f iB i u ,
(Tel. „N. Reform y".)

Wiedeń, A f e r a  s z p i e g o s k a ,  w y k r y t a  
w W i e n e r  N e n s t a d t ,  przybiera wielkie 
rozm iary. Oprócz gażysty A lfreda K retsch- 
meyera, aresztow ano jednego podoficera za współ­
udział w tej sprawne Wiadomości co do kie­
runku tego szpiegostwa są  sprzeczne. W edług 
jednej wersyi chodzi tu o szpiegostwo na rzecz 
W ł o c h .  K retschm eyera ujęto w chwili, gdy 
chciał w ysłać ak ta  mobilizacyjne do Rzymu i 
opis najnowszych arm at austryackich. K retsch- 
meyer utrzym yw ał sta łą  korespondencję z pe­
wnym oficerem włoskim i otrzym ywał pod przy- 
branem  nazwiskiem  listy  „poste r e s t a n t e "  na 
poczcie w W iedniu lub w' W iener N e n s ta d t .  
Podług innej wersyi chodzi tu  o s z p i e g o ­
s t w o  n a  r z e c z  E o s y i .

W  sprawie tej, według drugiej wersy i, s k o m- 
p r o m i t o w a n y  j e s t  a t t a c h e  r o s y j s k i  
w W i e d n i u ,  p u ł k o w n i k  M a r c z e n k o ,  
k tóry  z tego powodu nagle_ w yjechał z W ie­
dnia. M arczenko b ra ł udział w kilku  innych 
sprawach szpiegoskich.

k ierunkach: ] )  że Borowska odgrażała s i ę  przed 
nim, że Lewickiego zastrzeli; 2) że dowiady­
wała się dokładnie, kiedy Byltcki będzie miał 
służbę w Tow. ratunkowera, co je s t tłómaczone 
w ten .sposób, że nie chciała zabijać L ew ickie­
go w tę noc, w której Bylicki miał mieć służbę 
w pogotowiu ratunkowem.

Borowska reagow ała bardzo silnie na te ze­
znania i starała  się osłabić w iarygodność świadka. 
To zmaganie się ze świadkiem trw ało pełne 
21', godzin i wykazało niezw ykłą energię a n a ­
wet olbrzymi zasób sił fizycznych oskarżonej.

itraków , 22 stycznia.
(Z  w c zo ra jsz e j ro zp ra w y ).

W czorajszy dzień przyniósł zeznania p. A n­
drzeja B y l i c k i e g o ,  św iadka, k tóry  bardzo 
silnie obciążył oskarżoną, szczególuie w dwóch

Rozprawa popołudniowa rozpoczęła się s ta ­
wianiem pytań do p. A ndrzeja Bylickiego. Sze­
reg ich rozpoczął przew. r. B ł o n a r o w i c z ,  
k tóry  zapytał: P an  znał dłuższy czas Lewickiego 
i żył z nim w przyjaźni. Czy nie zauważył pan 
kiedy u niego ataków  epileptycznych ?

Ś w’ i a d e k p. B y l i c k i :  Nigdy! Żyłem z nim 
w bliższych stosunkach, przebywałem u niego. 
Byłbym to z pewnością zauważył. L ew icki b^ł 
hipochondrykiem, cierpiał często na anginę — 
był jednak  tak  przyw iązany do życia, że gdyby 
był poważniej chory, na epilepsję, niezawodnie 
zwierzyłby się przodfmną.

O s k a r ż o n a :  P. Bylicki zeznał w śledztwie, 
że nie mówi wszystkiego, gdyż resztę zostawia 
sobie do rozprawy. W iedział więc p. Bylicki, 
że będzie rozprawa. Proszę więc o odczytanie 
zeznań p. Bylickiego. To mi ułatw i obronę; 
resztę będę sama mówiła.

P r z e w . :  J e s t  to ustawowo niedopuszczalnem. 
Rozprawa jest jaw ną i świadkowie są tu  na 
to, aby mówili. W tedy dopiero możnaby zezna­
nia św iadka odczytywać w jego obecności, gdy­
by te zeznania różniły się od zeznań złożonych 
w śledztwie. Świadek obecnie dodał tydko 
podczas przesłuchania k ilka  nonych szczegółów.

O s k a r ż o n a :  P. przewodniczący nie zauw a­
żył sprzeczności.

D r S z a l a y :  P rośbę oskarżonej podtrzymuję 
w formie wniosku, gdyż są pewne sprzeczności 
w zeznaniach św iadka teraz  a złożonych pod­
czas śledztwa. N astępnie wskazuje dr Szalay 
na pewne ustępy zeznań i wspomina o zerw a­
niach odnoszących się do znajomości ś. p. L e ­
wickiego ze siostrą świadka.

Na te  słowa z r y w a  s i ę  ś w i a d e k ,  o ś w i a d ­
c z a j ą c  g ł o s e m  p o d n i e s i o n y m ,  że nie 
pozwoli poruszać tu  p rzez ' d r Szalaya spraw  
pryw atnych jego rodziny, nie mających nic 
wsjiólnego z rozprawą. W toku żywej k o n ­
t r o w e r s j i  między - dr Szalayem, świadkiem 
a oskarżoną — użył p. Bylicki pod adresem 
obrońcy wyrazu „bezczelny".

D r - S z a l a y :  Świadek użył tu pod moim ad ­
resem w yrazu „bezczelny". Proszę trybunału  o 
ukarauie św iadka. Jeżeli tego św iadka trybunał 
nie ukarze, złożę obronę (Oklaski).

B o r o w s k a :  Proszę to uczynić.
P r z e w o d n i c z ą c y  npomina galeryę i g ro ­

zi jej opróżnieniom.
Po uspokojeniu się. przewodniczący zapvtuie 

św iadka, czy użył w yrazu „bezczelny" (Świa­
dek wypowiedział to głosem cichym).

Św .: Sprawę,~ poruszoną przez obrońcę, do­
tyczącą mojej siostry, uważam za rzecz ściśle 
pryw atną, nie m ającą z procesem p. Borow ­
skiej nic wspólnego. Przyznaję, że użyłem wy 
razu „bezczelny". Proszę o ukaranie mnie (W e­
sołość na sali).

P r z e w o d n i c z ą c y  zarządza cichą naradę 
trybunału, poczem ogłasza: Ponieważ p. Byli­
cki dopuścił się obrazy obrońcy, którego p ra­
wem jes t staw ianie pytań świadkowi, przeto 
trybunał nakłada na p. B y lick ieg o ' grzyw nę w 
kwocie 10 koron (Śmiech na sali). Proszę obie 
strony o spokój!

Po uspokojeniu się na sali przewodniczący 
zw raca się do świadka, aby wszystko, o co 
ty lko je s t pytany, zeznał zgodnie z prawdą, 
ażeby się nie wydawało, że się tu  na sali coś
kryje.

P. B y l i c k i :  Ś. p. Lewicki, byw ając u nas, 
zaprzyjaźnił się z moją rodziną. Odwiedzał nas 
często i w K rakow ie i na wsi w Teuczynku i 
z czasem nabraliśm y przekonania, że stosunek 
Lewickiego do mojej siostry zaczyna się in a ­
czej przedstaw iać, aniżeli stosunek tow arzyski. 
Dowiedzieliśmy się. że Lewicki oświadczył się 
siostrze. Nie ubliżało to ani siostrze mojej, an i 
ś. p, Lewickiemu, mimo to jednak  rodzina wy­
powiedziała dom Lewickiemu. J a  w tem udziału 
nie brałem. Żyłem z nim -w  przyjaźni. Nie u-
ważałem za stosowne zryw ać s to su n k ó w .

P r z e w . :  P an  zeznał, że L e w ic k i  oczerniał
pana przed siostrą. . .

3 w.: To moja p r y w a tn a  rzecz, nie mam żalu
do niego. . . , ..

Dr S z a l a y :  O to Uie chociziło, ty lno ze
św iad ek - "zeznał, że zerwał stosunki tow arzyskie 
z L e w ic k im  z tego powodu.

W dalszym ciąga przesłuchania św iadka w y­
wiązał się dłuższy dyalog między świadkiem  a 
oskarżoną co do różnych szczegółów znanych 
już z przebiegu procesu. W czasie tego dyalogu 
oskarżona s ta ra  się w ykazać świadkowi r ó ż ­
n e  s p r z e c z n o ś c i ,  jednak  bezskutecznie. Na­
stępnie oskarżona zw raca się do przewodniczą­
cego, później do przysięgłych i audytoryum  ze 
słowami: Podnoszę publicznie zarzut, że w ze­
znaniach Bylickiego w śledztwie znajduje się 
co innego. Proszę przeczytać. Po przeczytania 
może się okazać, że miałam niesłuszność. Ale 
proszę przeczytać!

Przew odniczący zarządza odczytanie proto­
kółu konfrontacyjnego św iadka z p. Borowską 
ze śledztwa. Podczas tego przewodniczący za­
dał kilka py tań  oskarżonej odnośnie do momen­
tów poruszonych w odczytywanym  protokóle.

P r z e w . :  Kiedy pani padła przy rygorozum, 
zaniepokojona o term in w niesienia skarg i przez 
Lewickiego przeciw Haeckerowi.
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O s k.: W lipcu.
P r z e  w.: K onstatuje, że skarga  przeciw 

Haeckerowi w niesiona została 29 czerwca.
O s k a r ż o n a  oświadcza, że dopiero padłszy 

przy rygorozum, pojechała do sądu i tu  dowie­
działa się, że skarga  już została wniesiona. N a­
stępnie oskarżona ponownie domaga się odczy­
tan ia  zeznań św iadka, złożonych w śledztwie. 
P rośbę sw ą popiera okrzykiem : Tu chodzi p rze­
cież o moje życie!

P r  z e  w. poleca odczytywać złożone w śledz­
tw ie zeznania Bylickiego.

Protokolan t odczytuje je, co trw a  praw ie go­
dzinę. P rzeryw ając czytanie, p y ta  przewodni 
czący p. B ylickiego: J a k to  było z tem przyj­
ściem pańskiem raz przed godz. 8 do Lew ic­
kiego?

S w .: Raz prosił mnie Le?/ieki, abym się zja­
wił wcześniej z ran a  u niego, gdyż chce ze mną 
pomówić o różnych sprawach dotyczących pro­
cesu Borow ska-IIuecker. Przyszedłem też do nie­
go pewnego dnia przed godz. 8 rano. O tw aił- 
szy drzw i do sypialni zauważyłem oprócz Le­
wickiego, k tóry  był w negliżu, także p. B o- 
r o  w s k ą  p i ą c ą  n a  ł ó ż k u .  Lew icki, widząc 
mnie, zawołał: „ N i e c h  s i ę  p a n  c o f n i e ! "  
Cofnąłem się, ale tego, co widziałem, to już nie 
cofnę. (Wesołość na sali). Zaczekałem  w salo­
nie, dokąd w krótce przybył Lew icki, już ubra­
ny. W ychodząc od Lewickiego, p. Borowskiej 
już nie widziałem. W  jak iś  czas potem spotka­
łem się z Lewickim, wspom niał mi ' o  tera mó­
wiąc: „ Ja k a  oryginalna; nie ma gdzie spać 
i przychodzi do m nie". Ten sam fak t odczytuje 
następnie przewodniczący z protokołów zeznań 
św iadka podczas śledztwa.

O s k .  (do św iadka): Z astał mnie pan leżącą, 
czy spoczywającą?

S w .: T ak  dalece interesow ać się nie mogłem.
N astępnie Borowska oświadcza, że Bydicki ze­

znaje raz, że Lewicki mu opowiadał, drugi zaś 
raz, że Lewicki czytał w liście, że oskarżo­
na nazyw a go królewiczem i chce mieć z nim 
syna.

Ś w i a d e k  oświadcza, że szczegółu tego so­
bie dokładnie nie przypomina.

P r  z e  w.: Czy pan wiedział o tem, że pani 
Borow ska zam yśla 1 m aja wywołać jak ąś  sen- 
sacyę?

S w .: Po procesie p o w s t a ł a  m y ś 1, a b y 
z a s t r z e l i ć  p o s ł a  D a s z y ń s k i e g o .

O s k .:  W  czyjej głowie?
S w .: Oświadczam, że ani w mojej, ani L ew i­

ckiego w głowie. Czy muszę powiedzieć?
P r  z e  w.: Nie.
Ś w .: Od nani Borowskiej dowiedziałem się o 

tem. Mówiła, że to byłoby dobrym protestem 
przeciw  zarzutom o szpiegostwo, gdyby zastrze­
g ła  Daszyńskiego. N astępnie zaznacza świadek, 
że pisał w te j spraw ie dwa lis ty  do L ew ickie­
go, że należy się strzedz i zerw ać ko n tak t z 
Borowską, aby nie narazić się na ew entualne 
następstw a. — Jeden  z tych listów czytała hr. 
Tyszkiewiezową.

Po skończonem odczytywaniu zeznań p. By­
lickiego, zabrał głos przewodniczący i zazna­
czył: Odczytałem całe zeznanie. Nie było to 
moim obowiązkiem, ale uczyniłem to na w yra­
źne życzenie p. Borowskiej.

O s k a r ż o n a :  D ziękuję za to bardzo! —  
Następnie Borowska przeczy, jakoby Bylicki 
mógł ją_ widzieć rano n Lew ickiego w syp ial­
ni, Lew icki bowiem w tak ich  razach drzwi za­
m ykał na kłucz i naw et posługaczki nie pu­
szczał. Trudno udowodnić —  mówiła dalej Bo­
rowska —  że p. B ylicki mnie nie widział, ale 
skoro o tem mówił, to m usiał wiedzieć o moim 
stosunku z Lewickim . — N astępnie opowiada o 
poznaniu się Bylickiego z je j mężem przy pe­
wnej aferze pojedynkowej, gdzie mąż i on byli 
sekundantam i. Gdy się pojaw ił a rty k u ł w „Na­
przodzie" — mówi oskarżona — byłam  wtedy

u pani Bujwidowej; zdenerw ow ana powróciłam 
do domu, gdzie mi powiedziano: „Był tu  młody 
człowiek, k tóry  powiedział, że przyszedł mnie 
bronić". Był to  Bylicki. Uczułam dla niego 
wdzięczność. Choćby mnie potem opuścił, tobym 
mu za to  była zawsze wdzięczną! — Oskarżona 
opowiada potem o przyjaznym  stosrnku Byli- 
ckiego do siebie.

Obszerne opowiadanie oskarżonej przeryw a 
przewodniczący: To nie należy do rzeczy! P a­
ni ma zwyczaj zagadyw ania spraw y, skoro sta je  
się dla niej niemiłą! (O klaski na gaieryi).

O s k., zwrócona do audytoryum , głosem pod­
niesionym: W s z ę d z i e  s ą  l u d z i e  i t a c y ,  
k t ó r z y  n a z y w a j ą  s i ę  l u d ź m i . '

P r z e  w.: Proszę o spokój! (Do Borow skiej): 
Ponieważ pani tu sta je  pod ciężkim zarzutem, 
pozwalam na wiele rzeczy, ale pani tej swobo­
dy nadużywa.

W  dalszym ciągu opowiada oskarżona różne 
szczegóły, między innemi o swoim stosunku do 
Bylickiego w  czasie z przed i podczas procesu 
z H aeckerem . Dziękowałam mu wówczas —  mó­
wi oskarżona, — za przeżycie z nami tak  cięż­
kich chwil przez k ilka  miesięcy. W tedy to ofia­
rowałam mu to jedno, co tylko mogłam, dozgon 
ną przyjaźń.

P r z e  w7.: P. Bylickiemu w ystaw iła pani do­
bre świadectwo. Ozy mógłby on zeznaw ać tu ta j 
na niekorzyść pani, mówiąc nieprawdę.

O s k .:  Przedstaw iam  fak ta  dobre i złe. W nio­
ski nie należą do mnie!

P r z e w . :  Czy pani ma jak ie  py tan ia  do 
św iadka?

Os k . :  T ak! Czy św iadek pam ięta nasze spo­
tkan ie’ u L ew ickiego?

ś w .:  T ak. G rałem . w7tedy n Lew ickiego na 
fortepianie. Gdy pani weszła, p y ta ła  się L ew i­
ckiego. kto g ra  tak  cicho?

Os k . :  Nie! Licho! (Śmiech).
P r z e w . :  To nie należy do rzeczy!
Os k . :  Czy pan przypom ina sobie, że L ew i­

cki jeździł z hr. Tyszkiew iezow ą na wycieczki 
do T enczynka?

ś.w .: To nie należy do rzeczy.
0  3k .: Mówił mi pan, że Lew7icki rujinuje się 

hr. Tyszkiewiezową.
P r z e w 7.: No jak  miał pieniądze! (W esołość 

na sali).
Os k .  (do św iadka): O Lewickim  w yrażał się 

pan przedem ną bardzo ujemnie. Mówił pan wszy­
stko zle, co ty lko można było powiedzieć o czło­
wieku. W spom inał mi o całym szeregu kobiet 
uwiedzionych przez Lewickiego, np. o tej sp ro ­
wadzonej z Litw y, k tó rą  wyszupasował potem 
przez żandarmów. O deklaracyi mojej w sp ra­
wie ze Szczepańskim powiedział pan, że to jest 
wymuszeniem ze strony Lewickiego.

P r z e w . :  Proszę pani staw iać rzeczowe py­
tania. Ju ż  dosyć tego nudzenia. *

Mimo to, oskarżona w ytrw ale opowiada dalej 
różne już znane szczegóły. Między innemi wspo­
mina o jednym liście otrzym anym  od Lew i­
ckiego.

P r z e w . :  Cóż było w tyra liśc ie?
Os k . :  Był czuły.
P r z e w . :  Czuły. (W esołość na sali).
Dalsze opow iadanie przeryw a przewodniczący 

słowami: Niechże pani M awia p y ta n ia , 'to  już 
pani mówiła.

Os k . ;  Jeżeli mi tu bronić się nie wolno, 
gdzie sponiewierano m oia dusze —  to ja  będę 
milczeć, a pana obrońcę poproszę o złożenie 
obrony.

P r z e w 7.: Tego się nie lękam y. T ak  pani jak  
i obrońcy wolno zrobić co ty lko  zechcecie.

P .r o k u  r  a t  o r  . (do św iadka): Zeznał pan: 
„Prosił mnie Lew icki, żebym przychodził do 
niego na  noc“, przyczem miał się w yrazić: „my 
we dwóch damy sobie z n ią  ra d y “. Czy sobie 
pan nie przypomina, kiedy to  było?

S obota , 2 2  S ty czn ia  1 9 1 0 .

S w. milczy nie mogąc sobie przypomnieć 
daty.

P r z e w . :  Może sobie pan przypomni,., proces 
był...

O s k a r ż o n a :  Proszę nie przypom inać św iad­
kowi.

P r z e w .  (głosem podniesionym): Proszę! Pani 
za wiele sobie pozw ala: Pani mnie uczyć będzie, 
jak  mam prow adzić rozpraw ę? To już za wiele.

P r o k u r a t o r :  Nocował pan często u  L ew i­
ckiego?
’ Ś w.: Przedtem  często, potem rzadziej, Za­

zwyczaj Lew icki zostaw iał w tedy drzwi fronto­
we otw arte, gdy miałem przyjść do niego na 
noc. Raz naw et zdarzyło się, że przez o tw arte 
drzwi zam iast mnie, przyszedł złodziej, k tó ry  o- 
kradł Lewickiego. Na drugi dzień om aw iając 
ze mną tę kradzież, cieszył się Lew icki, że bę­
dzie to dla niego reklam ą i dowodem, że ma 
pieniądze.

P r o k u r a t o r :  Owego w ieczora (z piątku 
na sobotę) gdyby drzwi były niezam knięte, był­
by pan nocował u Lewickiego?

Ś w .: T ak  jest. Byłbym nocował.
D r K ł ę b k o w s k i  (do św iadka): Pan nie­

raz nocował u Lew ickiego, czy w idział u niego 
sztuczne zęby?

Ś w .: Nigdy nie widziałem u niego sztucznych 
zębów. Nie wiedziałem  naw et o tem.

D r S z a l a y :  No a z g aze t?_
Ś w .: To mnie nie obchodzi na razie, co g a ­

zety piszą.
P r z e w . :  Dobrze, że świadek przy swoich 

zeznaniach nie posługuje się wiadomościami, za- 
czerpniętem i z gazet.

Po skończonem przesłuchaniu p. Bylickiego, 
oświadczył przewodniczący: „Dziś zgłosił się do 
mnie p. Borowski i zaręczył mi słowem honoru 
uczciwego człowieka, że bez rewolweru przy­
chodzi do gmachu sądowego i że mu an i przez 
myśl nie przeszło wywierać jak iś te ro r“.

Na tem odroczył przewodniczący rozpraw ę 
do dziś na godz. pół do 10 rano.

K r o n i k a
B s d ś i

Kraków, sobota 2 2  stycznia.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  W incentego i A- 

nastazego mm.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód  

słońca o godz. 7 min. 28,. zachód o godz. 4  m. 14; 
długość dnia godzin 8 min. 46.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Pod gąrę".

T e a t r  l u d o w y :  „Ciotka Karola".
U n i w e r s y t e t  I n d o w y :  dr Tadeusz Rojek: 

„Mieczysław Romanowski" (poeta powstaniec).
P i k n i k  k l a s y c z n y  w salach starego teatru.
W i e c z o r e k  k o s t y  u m o w y  „Besedy cze­

skiej" w salach Kluba pocztowego.
Z a b a w a  t a n e c z n a  w R esursie urzędniczej 

(Początek o g. 9  wieczór).

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  po południu 
„L ilia Wenoda", wieczór „Mazepa".

S traszny  wypadek kolejowy. Jak już donosili­
śmy, wczoraj nad ranem pod Czarną koło Tarnowa 
najechał pociąr błyskawiczny, wyjeżdżający z Kra-
le o w a  o  e o < łz . 3  w  n o c y

czworo ludzi. Skutkiem najechania wóz został roz­
trzaskany w kawałki, a " w szystk ie jadąca nim o- 
soby ocniosły śm iertelne zranienia. P a ro b e k , pow o­
żący końmi, umarł w drodze do szpitala, m ężczy­
zna zaś i kobieta z dzieckiem, jadąca wozem, zmarli 
w szpitala tarnowskim, dokąd ich przewieziono. —  
Kobieta, która wraz z dzieckiem u legła  katnstro 
fie, nazyw ała się Stanisław a Schmidt. Identyczno­
ści zabitego mężczyzny nie zdołaliśmy stwierdzić.

Na m iejsce wypadku zjechała komlsya z ramie­
nia krakowskiej dyrekcyi kolejowej i z  ramienia 
sądu tym ow skiego, celem zbadania przyczyn kata­
strofy. Powodem nieszczęścia ma być n i e z a m- 
k n i ę c i e  r a m p y  k o l e j o w e j p o d c z a s  p r z e ­
j a z d u  p o c i ą g u .

Uroczysty w ieczór ku uczczeniu powstania 
styczniowego urząlza  „Sokół“ krakowski w n ie­
dzielę, dnia 23  b. m. W  wieczorze bierze udział 
prof. uniw. dr Kazimierz Morawski, który w ygłosi 
słowo wstępne, a nadto wezmą udział zaproszeni 
artyści z p. Zenobią Janczewską, artystką teatru  
miejskiego, na czele. Śpiewać będzie sym patycznie 
znany śpiewak, solista „Lutni", p. W ładysław  L e­
wicki, były artysta opery w arszawskiej, który w y­
kona obok prześlicznego Krakowiaka Moniuszki z 
op. „Rokiczana", utwory Galla, Guniewicza i in. 
Grą na skrzypcach popisywać się będzie jeden z 
najzdolniejszych uczniów prof. W ierzuchowskiego, 
p. W ładysław  Syrek. Program uzupełni występ  
chóru sokolego pod wytrawną batutą prof. Stani- 
sława Bursy, który wykona świeżo przez dyrektora 
Nowowiejskiego skomponowany „Hymn grunwaldz­
ki" do słów M aiyi Konopnickiej, tudzież nieznaną 
u nas kom pozycję Niewiadomskiego p. Ł. „W stań  
orle". ,

0 rektorat dla Akademii sztuk pięknych. —
kół uczniów krakowskiej A sadem ii sztuk p ięk ­

nych otrzymujemy następujący k o m u n ik a t:  „U cz­
niowie Akademii sztuk pięknych w K rak o w ie , ze­
brani na wiecu dnia 19  stycznia b. r., uchw alili 
następujące rezolucye: a) Wobec oświadczenia dy­
rekcji Akademii sztuk pięknych, że tak w mini- 
steryum, jak i w nam iestnictw ie istn ieje usposo­
bienie nieprzychylne w sprawie zaprowadzenia re­
ktoratu w Akademii sztuk pięknych, wiec akade­
micki uchwala gotowość bronienia tego postulatu  
aż do ostatecznooci. Zarazem w iec zwraca się z 
prośbą do świetnego grona profesorów, by zajęło się 
gorliw ie sprawą, zaprowadzenia rektoratu i wypra­
cowało w najbliższym czasie j rojekt statutu sena­
tu akademickiego, b) W iec wyraża życzenie, by o- 
becnie katedry grafiki z powodu braku odpowie­
dniej siły profesorskiej nie obsadzano, natomiast 
zwraca się z prośbą do dyrekcyi, by utworzyła  
dwie demonstratury dla litografii i akwaforty i u- 
prosiia prof. Pankiew icza o tym czasowe objęcie ar­
tystycznego kierownictwa nad grafiką,

0 zamordowanie Freytaga. W  sprawie zamor­
dowania F ieytaga , w łaściciela dóbr w W aszkow- 
cach. donoszą z Czerniowiec: W  ostatnich dniach 
zgłosiły się do sędziego śledczego dwie dziewczyny  
wiojskie z Ruskiego BanJowa i  złożyły następują­
ce zezD&nie: Pew ien młody parobek z W aszkowic 
ptzyznał się przed niemi, że zamordował Freytaga  
za namową jakiegoś pana, któremu Freytag stał 
w drodze. Parobek ów po morderstwie miał w yje­
chać do Ameryki. Dochodzenie w toku.

S r o d s k .n a  d rożyzn ę. Z Cansas Cily w Am e­
ryce północnej di.noszą: Z powodu wysokich cen 
mięsa wieprzowego i wołowego wiele tysięcy osób pi­
semnie zobowiązało się wstrzymać od jedzenia mięsa. 
Do tej akcyi przyłączyło się 3 0 0 .0 0 0  członków Zjedno­
czenia robotniczego,'którzy zobowiązali się przez 30  
dni nie jeść mięsa. Z powodu tego kilka p r z e d ­
s i ę b i o r s t w  z n i ż y ł o  c e n ę ,  Możeby środek 
ten i u nas poskutkował ?

Zasypani górnicy. Z Gelsenkirche telegrafują: 
W czoraj o godz. 1/a12 przed południem uzyskano 
połączenie z zasypanym i robotnikami. Od pięciu za­
sypanych otrz;.mano znaki życia; dotychczas nie 
można ich było wydob; ć.

M ianow ania. „W iener Ztg* ogłasza: Cesarz na­
dał nauczycielowi głównemu sem inaryum ’ nauczy­
cielskiego w Zaleszczykach Kornelowi Czerwińskie­
mu z okazyi przeniesienia na własną pr śhę  w sta ­
ły stan spoczynku tytuł radcy szkolnego.

Przeniesienia. D., re k e y a  p o c z t i te le g ra fó w  p rz e ­
n io s ła  a s y s te n ta  p o cztow ego  Ig n a c e g o  Ja k im c z u k a  
z T a rn o b rz e g a  do K ra k o w a , a  p ra k ty k a n ta  p o cz to ­
w ego  A d o lfa  M aty k ę  z  T a rn o p o la  do L w ow a. •

F d i  przejezdayeb.
Kraków, 21 stycznia. 

HOTEL KRAKOWSKI: Maciej W ierzbiński z W ar-zuw y, 
S tanisław  B ujakiew icz z żoną z W łyniec, X. F e lik s S tel- 
cel z Rudołowie, S tefan Przyłęeki z Molicy, K onrad 
W ierzbowski, Józef Je rich  z żoną ze Lwowa, Jad w ig a  
Banaszek, Antoni K am iński z żoną i synam i z W arsza ­
wy, d r W ilhelm  Kropaczek z ż m a  z Mielca. M ateusz 
F ileck i ze S ti.nL ław ow a, B erta  StuL k, inż. W olf Laufer 
z W iednia, W anda  K w iatkow ska z S osnow ca, Tom asz 
K araś z Tnrnobrzegu r

HOTEL POLLERA: A leksandrow ie Olszowscy z Z łota 
(Król. Pol.), K atarzyna  G aszyńska z Kolos (Król. Pol.), 
S tan isław  i V\ ik to ry a  Ligaizpw soy z W arszaw y, Józef 
W alte r  z K iościenka, Józef Fliszczyński z Stizynoeszyc, 
Sandor Semo 7, W iednia, T adeusz Lang. K azim ierz Szcze­
pański ze Lwowa. Adam  Pepłow ski z W arszawy. S tan i­
sław  Pepłow sui z Lnolina. Józef W erlheim  z Budapesztu, 
Z y g m u n t Białobrzeski z Częstochowy. <

HOTEL SASKI: St. Stiedl, R Pelcor z W iednia, W , Bo­
gucki z W arszawy, M. K lcniew ska z Kluczkowie, KI. 
Myczkowska z Głęboką M. Z cg ler z Tarnow a, M. Op- 
penheim  z W rocław ia, J . R -is  z W iednia, O. K raem er
z Bremy, J . K arczew ski z Król. Pol.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.

Podziękowanie.
W ciężkim pogrążona sm utku po nagłej i nie­
spodziewanej strac ie  śp. drogiego Męża mego, 
składam  na tej drodze serdeczne podziękowanie 
tym w szystkim ,"którzy spieszyli mi z życzliwą 
lad ą  i pomocą w pierwszych, najboleśniejszych 
chwilach nieszczęścia, w szczególności zaś Szan.- 
P. P. Drom Ackerm anow i i Flisow i i D r Ka- 
pelDerowi. Serdeczne słowa podzięki składam  
też Szan, P . P. Znajomym, Przyjaciołom  F i n  
stytucyom, w których pracował, za serdeczny wy­
raz sym patyi i uznania dla ś. p. Zmarłego, oraz 
za oddanie Mu ostatn iej posługi.

Mary a Sokołowska
- - z rodziną, .,

Eisr&a telegraficzne.
Wiedeń 21 stycznia. Losy: a) procentow e: A ustryack ie  

zak ładu  aren . z obi. prc. z rok a 1830 ii-pra. 290-—. A ustr 
ta k i .  kr. z obi. prc. % r. 1889 3-pro. 2/-B50. Uregul. Du 
na jn  z 1870 r. 100 t h .  5-prc. 2 7 8 '—. W ęg. B anka hip, 
po 100 zlr. 4-prc. 246"50. Pożyczka serb. prom. po 100 fr. 
2-prc. 10 .•  7ó . b) bezprocentowe: B udapeszteńskie (Basilica)
5 tłz , 25’60. Zakł. kred. dla h. i  p. po 100 złr. ,
C lary 40 t łr .  m, k. 242 '—. Pożyczka m. In sb rn k a  20 
złr. 110*— . Losy m. K rakow a 20 zł. 1 0 8 '- .  Pożyczka 
m. L ubiany  20 złr. 7m2ó. Palffy 40 złr. 2381—. Czerw, 
krzyża Tow. anatr. 10 zły. 64‘ /ń. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 38-75. Losy fund. arcyks. R udolfa 10 złr. 
71,*— . Salina 40 t łr .  m. 2 8 2 '— . Pożyczka Salcburga 
•20 złr. 104 '—. T ureckie oblig. preru. kolei po 400 fr. 
/33'50. T ureckie oblig. prem. kolei prc. 2o3*a0. Losy 
kom. m. W iednia z 1874 roku 5 4 * '—.

Bel in, 21 stycznia. A nstryaokie banknoty  85*05, Spi- 
r j tu z  — •—.

Paryż, 21 stycznia. K enta  3-prc. 9a '15, M ąka 31 -ó .

ZAisftImiącIe gteMyl
Wiedeń, 21 stycznia. Zam knięcie giełdy o g . 3 m . 10.

, „ .. „ (W aln ta  koronowa.) '
A k c jo : A u itr. Zakł, kred. 6 9 7ń, węg. Zakł. kred. 

7s8 60, A nglobankn 315 25, U nionbanku 591 75, LAn- 
derbaukn 5 0 i  óO, l>ankveroiu 647 ab, B odencredit 11 66, 
Galie. B anka  hipotecz. 687 — , Kolei panstwow. 754 75, 
kolei połudn. 126 25, 4 %  poż. m. K rakow a 93 — kolei
północnej 51 25, kolei Ć zenm w ., lp’ny 7iV> A>:
a is ... M m .n y i "oo ao, F rag . T o -  żelami. 25 23, iab r> ,.i  , 
broni 712 50. A k c je  tu recs ie  ty k  374 —. Gal. akc. Tow. 
kop. n. 802 —. Obi. węg. indem niz. 93 45. K enta m a­
jow a 95 10. A nstr. ren ta  koron. 95 10. W ęgier, re n ta  
koron. 9 2 40. 66 lotnio L is ty  Tow. kred. ziems* 9-3 60.
4•/„ L isty  B anku liip. 93 75. 4 '/« ł/o L isty  Bankn hip. 
99 50. 5°/o L isty  Banku hip . 110 —. 4°/a L isty  Banku 
kraj. 94 50. 4 ‘/s°/o L isty  B anku k ra j. IDO 25. 4»/, Gal. 
Obh cropin. 97 80. 4°/0 Gal. pożyczki k ra j. 1^93 9 ł  ig . 
4°/0 Pożyczki m. Lwowa 93 —. Losy tum c 19 50.
M arki 117 53. R uble 254 25. Rosyj, pożyczka IGI 40.

Usposobienie: spokojno.

Zakład a rty  styczno-kam ieniarski 
i budow lanr

Jliefa Knieszy
naprzeciw  cm en tarza  w K rako­
wie, posiada w ielki wybór goto-' 
wycfc pomników z piaskowca, g ra ­
n itu  i m arm uru . Podejm uje się 
w ykonania grobowców w m iejscu 
i na prowincyL Telefon 758. 

U  17 O

Ś K L E P
zaraz do wynajęcia, 
ul. W olskiej 38.

w Krakowie, przy 
657 5 5

KOffittJ W S18JB M f f i .
> 9 9

W płatek feis 28 stycznia 1910 r.

Koirei flnsorge
pian ista

Program : B eethoren Sonat? Op. 110 i 
A ppassionata. Schubert-L iszt: T ra n ­
sk ry p c ja . A nsorge: Ballada. Utwory 
Chopina. , 35 17 o

9 9

wtorek Unia 1 fatego 1310 r.

Seima Mn.

$2 środę tfina 2 imeso 1310 r.

burmester.
9 9

PrzssoHnik tecei^y
tygodnik poświęcony muzyce, wychodzi 
co sobotę i zaw iera: programy koncer­
tów, analizy dzieł, wiadomości o ich 
twórcach i a rty stach  wykonawcach, kro­
nikę muzyczną, wiadomości b ib liogra­
ficzne i t. d. Cena zeszytu: 20 hal. P re ­
num erata kw arta ln a  z przesyłką poczt. 
2 K  30 h.

w parterze, frontowe, zaraz do w ynaję­
cia, ul. R eto ryka 10. 1 ?oo 2 3

f s i l i  ę  zsaz.
jako  trzeciego w spćłlokatora, in te ligen­
tnego człowieka. Pokój frontowy, duży, 
suchy. W iadomość przy ul. Czystej 1. 12, 
parter, na prawo, codziennie ni tędzy7 
godz. 3— 4 po południu. 25 4, 0

t l/fl P i s k ie j  2 K, szynki za-
I R«. b ljtln i  w ijanej K 2’20, karku  i 
krzyżówki bez skóry K L84, boku mło­
dego Iv 1’64, ozora wolowego i wieprzo­
wego K 2’20, w ysyła za zaliczką Ja n  
K f e ć e k , masarz, Praga-Sm ichov, plac 
św. Jakóba. Potrzebny zastępca, eto 2 2

S fi i

PefereisH rskfe
s t i c f t a r k i  p s  i  f r a i s r z y

23. 631 5 5

m m m m m m n m n w

ilu strow ana
wychodzi nakładem  Tow arz. W ydaw niczego 
„K ncykkpedyi Ludow ej" pod re d a k c ją  2 y -  
g r a u n ta  E e r y n g a  przy współudziale^ profeso­
rów W szechnicy Jag iello ń sk ie j, P o litechn ik i 
Lwowskiej i wo"góle na jw ybitn iejszych  sił im a ­
kowych i lite rac k i.h . W yszły już  n astępu jące  
broszury wchodzące w skiad t e g o  w y d aw n ic tw a : 
Ja k ą  byś pow inna E ncyklopedya Ludowa.7

Z. Herynga. fe n a  50 hal.
C o d a  Encykiopedya Ludowa robotnikom  i wło­

ścianom  i 
Z. Herynga. Cena 50 hal.

Z czego pow staje p ijaństw o i jak zn iem  walczyć?
Dr. Zofii Daszyńskiej-Gelińskiej. Cena 50 hal. 

Czy kobieta pow inna mieć te sam e praw a, co 
m ężczyzna?

Kazimiery Bujwidowej. Cena 50 hal.
0  budowie i czynnościach ciała ludzkiego.

Dra met!. S tanisław a Krauza. Cena 1 Kor.
M elioiarye rolne.

Inż. S tanisław a Turczynowicza. Cena 50 aal.
1 są  do nabycia we w szystkich księgarniach . 
Geografia. W acława Nałkowskiego.

W druku : 58 3 0
0  roln ictw ie. Kazimierza Wróblewskiego.

w Krakowie, ul, św. lan a  4

poleca:

M K i e  m o ś c i  p lś i la ic ie
z zakresu bele trystyk i i n au k i, w języku  polskim , francuskim , angielskim

i niem ieckim .
* \ 'c w o  o tw o r z o n y  d z ia ł  k s i ą ż e k  d l a  m ło d z ie ż y -  A bonam ent przystępny, 

a ta log  z przesyłką 70 h. — W ysyłka na  prowicyę w spec ja lnych  skrzynkach.

27 9 0

Od K 3-20 do 5-20 za fun t, z rabatem , p ie r w s z a  w  A i n s t r y i
_  f l i l n  T o w u r z y s iw a  H e r b a t  r o s y j s k i c h

63 8 10 i S *  P o p o w a ,  o r a z  W y s o c k ie g o  z  M o sk w y

O s m a l a n a  B i r i a b a u m a
w  K r a k o w ie ,  M io d o w a  3 . — T e le io n  8 3 .kkrłji

poleca oprócz oryg. ros. opak. K3 W S gą herb. ros.
nieporów nanej dobroci, najśw ieższego zbioru, za kilo
Mcning-Congo. arom ....................................................... K  4 50
Ninghcw, ros. m ie s z a n k a ........................................ - „ 5 —
Ceyion, (A ssan ) n a jw y d a tn i e j s z a .........................„ 5 60
Mandarin, p rim a  .............................................. .....  7 _
Ces. Melange, z kw iatem  herb ................................... . 7 50

— Kawa Ccylońska. najlepsza snrow a . . . .  „ 3’—
„ „ świeżo palona . . . K 3T 0 i 3 80

w oryg opakow. J/» '/s ’/,« Y32 funta. Sok prawdziwy malinowy, najlepszy, za  l i t r  K 2 '—

CKAAAŁ HAEBlT n  
pLiWHŁWMŁBraiSMHflU! HWKUBl lM lŚkpkł

OfaKMfiJ 
Miwyisaai nagrotiami

przy aL św. Teniakia I. i  tuż m  piata Szaejanskifli. — Teielao Si 33f.
Zakład podejmuje s ię  urządzeń pogrzebowych, oraz sprow adzania zwłok do w s z y s t k i c h

kiajów  europejskich. 2 1 16 0

kom pletne urządzenia pokoi, will, zakładów leczniczych, hoteli, lokali itp. według 
projektów  fachowych architektów  i a rtystów  malarzy, od najskrom niejszych 

jf- do najw ykw intniejszych. 461 19 o

Józef Sperling,

temu> kt0 '-7S-tara ^  ^  toaĘiJS 'aśsila o przeniesienie ofi-
cyan tk i pocztowej z pobliskiego m iasta  do K ra ­
kowa. (E w en tua ln ie  za zam ianę). Zgłoszenie 
p isem ne: H. B ogdanowska, Kruków, ISiecała 3. 

813 1 2

2  u c z n ł d w
przyjm ie w opiekę i na m ieszkanie nauczyciel 
g im n az ja ln y . Zgłoszenia pod lite r. A .  M . W .  
poste re stan te  K r a k ó w ,  za okazaniem  kw ito  
inseratow ego. 673 3 3

P o s z s b a f ą
m iejsca do zarządu domom lub toy.-arzyslwa 
sta rszej osoby, panna z domu in te ligen tnego , 
la t  38. Zgłoszenia pod A, D. poste re st Kraków, 
za okazaniem  k w itu  inseratowego, 674 3 3

i i  s g f i e i a i ś
para pist-oleiów, express podwójny i dubeltów ­
ka, Oglądać m ożna w drogueryi W. Komoro­
wskiego, F lo ija ń sk a  33. 703 3 3

s in  l i i i
Floryańska 37

poleca oryginalne obrazy olejne, akw a­
rele, pastele pierwszorzędnych artystów . 

Salon otw arty od 9— 12 i 3— 5.

61 13 15

F e m s c u i M  l iw f S i® ?  „
z działu korzennego lnh śniadankow ego poszu- 
!bnie ® lsjsca. Zgłoszenia „Z ćS o lny" poste rest. 
K raK O W , za okaz, k w itu  inserat. 704 2 2

feffcrate stłepswis
oio do sprzedania. W iadomośćtanio do sprzedania. W 

ul. W olskiej 1. 5, parter, z uj 
prawo. Tamże lokal sklepowy do w y­
najęcia zaraz. 93 5 o

przy 
2 drzwi na

cale drugie piętro przy ul. Lubicz, 0- 
grzew aue centralnie, oświetlenie e lek try ­
czne, lokal nadający  się szczególnie na 
biura i t. p., od 1 lipca b. r. do w y­
najęcia. W iadomości udziela adm in istra­
tor, ul. Podw ale 6. 684

Założony w r. 1872

IM  artpipo-teteEsiii

i i i  n r a  .
.<rsków, ul. Rakowicka 7, teS. 462.
podejmuje się wykonania grobowców 
i pomuików, tak w miejscu jak na 
prowiccyi, oraz  poleca wielki wybór'
pomzików gotowych z piaskowca, mar­
muru i granitu.'- . 81 30Ó 300

Is&owa
w ładająca biegle językiem  niemieckim, 
poszukuje lekcyj. Zgłoszenia przyjm uje 
A dm in is trac ja  „N. Reformy" dla Z. S.

“  82 3 O

z ukończoną szkołą wy- 
tfi O&iLKM&Ł działową, w ładająca ję ­
zykiem polskim i- niemieckim w slowio 
i piśmie, poszukuje zajęcia biurowego. 
Zgłoszenia przyjm uje A dm in istrac ja  _N. 
Reformy" pod T , D.

% faa ś lu b y
polowania, wycieczki, w ynajm uje samochody 
i powozy. Sl i« łs*  t i i i z i k o w u S i : ,  u l .  S**t- 
d i i c h t ó tY  I .  1 8 .  Telefon 336. 31 10 0

dam ską i bieliznę nową przyjm uje i sa­
ma wykonuj o niedrogo. W iktorya Pod- 
b ie iska, ul. M ikołajska 1. 14, II piętro, 

oficyna. 90 3 o

Z ssk ta d  
■2 A .  i o3o

E r s k ó w ,  K U e a  M i l t o ł a ^ k a  1. !«■

(kufa posady
w miejscu lub na prowincyi jako ryso­
w nik , budowlany, urzędnik m anipula­
cyjny lub kierow nik robotami nuyarkie- 
mi. energiczny mężczyzna w średnim 
wieku z k ilkuletn ią praktykńi posiada­
jący  ładne pismo i język  niein. w słowie 
i piśmie. Zgłoszenia pod ?■ poste 
re s tan te  103 2 o

Z d ru k a m i Literackiej w  K rak o w ie , u i. Ja g ie llo ń sk a  10 . R ząd ca  d ru k a rn i L . K . Górafci.


